
GAZETA

Ń ro . 104*

w W t o r e k  dnia  9* G r u d n i a  R o k u  i

t)alszy clqg dobrowolnych ofiar.

'W . Maciey iikalaśki . • • * • a*,oao ftt.
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W  tych dniach przybył tu JO - Xięże Be­
ri event, Minister Z. Ł ,  i  JW . Darii, Jenfc- 
ralny Intendent kraiów prkee ATmi%francu- 
»kę zdobytych.

Onegday przybyli tu, u  Nay.iaśnieyszym 
Cesarzem i Królem, z  Berlina M arkizŁueche- 
sini i Jenelał pruski Zaatrow- Wczoray 
przyiecliali takie tr*ey Deputowani stanów 
hannowerskieh.

Podług ostatnich doniesień, Armia fran- 
enzka przeprawiła się pr*«a W isłę pod Toru-

ti'em tudzież między Warszawę i Pragę, i śpie*
BŻnym ktfokietn do granic rossyiskich dąży. 
Moskale, którzy łuż nad W isłę byli itifli* 
pierzdtili ha widok zwycięzców Austerlickich 
aż za rzekę Bug i  Narwę. Także raamy wia­
domość, źe ieden pruski regiment, złożony 
Z skińych Polaków z oficyerami sWe- 
rhi da stronę A fm n francuzkiey prsfe* 
szedł.

Przed kilku dniami przy maszerowała t& 
reszta gwardyr cesarskiey, tak pieśzey iik s 
też konney. D nia 7. przeszły dwa reginaea- 
ta piesze należące do korpusu Wielkiey A r­
mii podkommendę JO. Xiążęcia Psnte-Cert#*.



O rg an izac ja  polskich konnych - 1  p ieszych 
łe g u n eu tó w  idzie z na jw iększym  posp ie­
c h e m . J W . Jen e ra ł W ęgorzew sk i, k tórego 
czysty  [patryotyzm  pow szechnie ięst znany, 
®tara się z rów ną czynnością organizow ać R y­
ce rs tw o  W oiew odztw a sw ego, i wszystko 
tch n ie  jtyrn d u ch em ,) iaki w śród teraźniey- 
szy eh  i na jszczęśliw szych  okoliczności wszy­
stk ich  ;Polaków  ożywiać pow in ien .

K o rp u s A rm ii [M arszałka Lannefi znaydo- 
'wał] się dn ia  x6. L isto p ad a  w T o ru n iu , a kor. 
p u s  M arszałka A u g e re a u  w Bydgoszczy. 
K ró l Jm ć h o llendersk i w rócił do swego K ró ­
lestw a.

x  B y t y n i a  d . 8- G rudnia.

D z ie ń  27 . zeszłego m iesiąca nayśwle- 
tn leyszą  i  nay parnię tnieyszą życia naszego 
p o d a  po tom ności ep o k ę , dzień m ów ię ten 
c  godzinie ytey z po łudnia  zbliżył nam  upra­
g n io n e  oglądanie oblicza W i e j k i e g  o  N A - 
•P O L E G N Ą , C esarza F rancuzów  i K ró la  W lo- 
•k ieg o .

P rz e d  d am em p o cz ty , gdzie odm ieniano  
•dla C esarza kon ie , w itany by ł,p rzez  całą J W , 
N iegolew skiego;, D ziedzica m ieysca tu te jsz e ­
g o  fam ilią, K onsyliarzy, kam eralnych  i regen- 
C yinych, licznie zgrom adzonego z całey oko- 
Ecy oboiey płci; obyw atelstw a, nareszcie przez 
m ie jsco w y ch  w  p rzew odnictw ie pasterza 
®woieg-o parafianów ji tgk liczn ie  zew sząd ze­
b ranego  pospólstw a', iż  gw ardya konna ,idąca 
p rz y  bo k u  M ci, ledw o s ię  prze ci sn ąć zdo-
-ggfc Xu, odgłos dzwonów, i powszechnej

radości okrzyk ze wszystkich s tro n  dął się sły­
szeć: N iech  źyie N A P O L E O N  W i e l k i  i 
N i e z w y c i ę ż o n y .  .N ie c h  żyle Zbaw ca Lu- 
du  P o lsk ieg o . N ąyiaśnieyszy Cesarz Jm ć rh- 
czył łaskawie z przytom neini obyw atelam i 
rozm aw iać. M o m en t ten  szczęśliwy o g ląd a­
n ia  Zbawcy swego lubo  n a d e r k ró tk i, ta k  
m ocne w sercach naszych  zaszczepił rysy, 
iż  nam  w iekopom ną będzie p am ięcią , a ka­
żdy  P o lak  gotow  iest krew i życie swoie od­
dać tem uż ukochanem u oycu w ofierze.

P o la c y ! Czyliż n iesłuszn ie Im ie O yca f 
Zbaw cy n arodu  naszego należy się  W i e l ­
k i e m u  N A P O L E O N (T W X , który  kilkuna- 
sto letn iem i kaydanam i zgnęb ioną z g robu  
dźwiga oyczyznę n aszą , który  z szeregu  
E u ro p y  narodów  w ygiuzow ane zwraca nam  
znaczen ie , k tóry  nakoniee n ieszczęśliw ej o j ­
czyzny rozszarpane cząstki w ie^no  nieroz- 
dz ie lne  chce połączyć ciało r byieśm y sam i 
tey óycowskiey leg® stali się godnem i opieki. 
J u ż  ieden z pop rzysię ionych  naszych n ie­
przyjaciół po tężnym  ieg® zgrom iony o rężem , 
w krótce P ó łn o cn y  pogrom ca p o d  tąż nie­
zw yciężoną legnie  m ocą.

N iech  się .cieszy I radule, m ieszkaniec ka­
żdy ziem i P o lsk ie j, k tórey  spraw a święta m o­
cnym  N i e z w y c i ę ż o n e g o  N A P O L E O ­
N A  w sparta ram ien iem , ro k u le  zw rot gra­
n ic  i sw obod naddziadów  w aszych j lecz nie- 
chay każdy p o m n i , źe m iękkość , zniew ie- 
ściałość i' dom ow e rozsterki stały się g robo­
wcem  świ etney  dawney Istnóści naszey. P o ­
lacy ! śp iew ajm y.

t



H Y M N .
Już W i e l k i  N A P O L E O N  Polaków Bożyszcze, 
Zgromił, skruszył, tak liczne Prusaków szeregi,
Potężny i ego oręż po nad Wisłę błyszcze.
Zwróci nam Sali, Elby, W isły, D niepru brzegu

Niech żyie Cesarz, Oyeiec Polski ukochany, 
Niech iyie, wszystko społem, niech wołaię stany*

Łączmy więc nasze siły, nieśmy czyste serc*.
Niech dawna S o b i e s k i e g o  zachęca nas sława,
Stęknie okrutny Polskiey wolności morderca.
Zna Opatrzność iak święta,' słuszna nasza sprawa.

Niech iyie Cesarz 'etc.

Niech pleć piękna kochanków chęci nie wstrzymuje,' 
Oyciec syna swą rękę niech wiedzie do roty,
Cny D ą b r o w s k i  da chwaty, drógę wam toruie.]
Mąż pełen charakteru, odwagi i cnoty.

Niech iyie Cesarz etc. —y

Kaidy, kto nieodrodnym synem test oyczyzny,^
Ku obronie swcy matki, ńiechay stawa w rzędzie;
T e n ,  k t o  c h l u b n e  i  s ł o d k i e  d e l t  o d c i e n i e  W lany,
W  dziełach późnych uwienczon wieczną sławę będzie* 

Niech iy ie  Cesarz etc.

Patrz Polaku, na czele masz N A P O L E O N A ,
Z ruć ochydne przemocy, niewolnicze pęta,
Moc nadludzką, któż zwalczy, która zgnębi strona? 
Tym  więcey, kiedy ludu twego rzecz tak święta.

Niech iy ie Cesarz etc.

W skrzesicie ztarte miękkością przodków waszych czyny, 
W chodząc w sławne Żółkiewskich i Czarneckich śladjr, 
Wszakże wszyscy tey matki, gdy iesteście syny,
Niechay młódź oręż chwyta, a starsi do radjr.

Niech iyie Cesarz etc.



Dalszy ciąg urzędowych doniesień Wiel- dzie pewną skazowkę' wielkiego przeznacz#-
kiey A rraii .

Dwudzieste drugie u rzęd o w e  d o ­
niesienie W. Armii.
Berlin d. 29. Października 1806.

Z darzen ia  w śpieszney idą  kolei. W . 
X i ą i e  Berg stanął dn ia  27. w H a s le b e n  z ie- 
d n ą  dywizyą d r a g o n i i , wysławszy wprzódy 
Jenera ła  M ilhaud z 1 3tym reg im en tem  śt,rzek 
ców konnych  do B o i tz e n b u rg a , ą b rygadę 
lekkiey iazdy Jen e ra ła  Lasą^le dp Prenzlów . 
N a  w iadom ość, iż nieprzyiaciel w.Ęoitżęn- 
b u rg u  z siłą się z n a y d u ie ,  uda ł  się do Wi- 
m an n sd o rf ,  dokąd co tyik,Q przybywszy, 
postrzeg ł ,  i i  brygada n iep rz y ia c ie lsk jey ia ­
zdy w lewo pociągnęła w ząmiarzę odcięcia 
Jenera ła  M ilhaud . Zobaczyć, ią ,  uderzyć 
s a  n ię  i reg im ent żandarm ów  Króla w je­
ziorze pogrą iyć , było dziełem  iednego m o ­
m en tu .  L e c z  reg im en t ten widząc się bydź 
zg u b io n y m , ią d a ł  kapitulacji.. ^ ą j l g . „ z a ­
wsze wspaniały, przystał iią t»; 
zsiadło z koni i o d d a n o ie . ;, Oficyerowie 
poszli do d o m u  na słowo honoru . Cztery 
chorągwie gw ardyi,  wszystkie z zło ta , były 
isofeami małego spotkania się pod W im znns- 
d o rf ,  będącego tylko wstępem do piękney 
bitwy pod Prenzlów .

Ci sławni ian darm ow ie ,  którzy po klęsce 
tak wiele znaleźli l itości,  są ci eemi, co 
p rzez trzy miesiące wszelkiego rodzaiu  pro- 
wokacyami miasto Berlin  bun tow ali ,  i c o  
szable swoie pod oknam i P a n a  Jjaforest,. 
M inistra F ran cu zk ieg o ,  ostrzyli. L u d z ie  
rozum ni zżym ali n a  to ram ionam i,,  lecz 
m łodz ież  bez doświadczenia i oddane  n am ię ­
tnościom  kobiety, idąc za przykładem Kró- 
łowey, uważały w tey śmieszney fanfarona-

nia pruskiey a rm ii!
X iąźe H o h e n lo h e ,  z n iedobitkam i po- 

zostałemi po batalii pod J e n ą ,  starał s ię  do­
stać do Szczec ina , lecz p rzym uszonym  zo­
stał odm ien ić  drogę  swoią, ponieważ Xiąż* 
Berg pjędzey stanął w T e p i in ie ,  iak on. 
Z  Boitzenburga ruszyć chciał do H as leb en ,  
Lecz oszukany został w swaśtn po ruszen iu . 
W .  X iąże wnosił-, iż n ieprzyjaciel starał się 
dostać do P re n z ló w ;  wniosek ten był g r u n ­
towny. X iąźe raaszerovra! więc przez całą 
n o c  z dywizyami dragonii Jenera łów  Beau- 
rqont i G ro u c h y ;  lekka iazda Jenera ła  La- 
salle składała p rzedn ią  straż. P ierw sze  
s traże naszych huzarów uprzedziły  n ieprzy­
jaciela w P re n z ló w ,  lecz dnia ag- zrana 
przym uszone  były cofnąć się przed większą 
siłą., którą Xią£e H o h e n le h e  zrana o go­
dz in ie  9. rozstawił, VV. X iąże  Berg  przy- 
był do P renzlów  i o godzin ie  10. postrzegł 
a rm ią  nieprzyjacielską. w. pełnym  m arszu: 
p ie  tracąc czasu nad p rożnem i poruszeniam i, 
jęp .zkazai J e n e r a ł o w i  Lasoalle atakować n ie -  
pr.zyiaciela na przedm ieściach P.cenzlówskich, 
dawszy my. pom oc z Jenera łów  G rouchy 
i B eau m o n t  i 6 lekkich armat. T rz e m a  r e ­
g im entom  dragonii  kazał s ię  przeprawić pod  
Goltnitz  p rzez  rzeczkę płynącą  koło P r e n ­
zlów dla uderzen ia  na flankę nieprzyiaciela ;  
inney  brygardzie  dragoni! kazał maszerować 
kojtp miasta. Nasi waleczni kańonierow ie  
konni tak dobrze  swoie armaty zatoczyli ,  i 
z tak wielką ufnością strzelali ,  iż porusze­
n ia  nieprzyjacielskie n iepew nym i uczynili, 
W  tey sam ey chwili o trzym ał Jenera ł  G rou ­
chy, rozkaz do  a taku; waleczna D rag o n ia  
wykonała ten  rozkaz, z nieustraszonem  mę- 
ztwem. J a z d a ,  p ie c h o ta ,  a r ty le rya , wszy­
stko- n a  przedmieściach miasta Prentzlów



pogrom ione  • zostało. M o żn a  by ło  razem  
* nieprzy iac ielem  do miasta w niść ,  lecz 
X ią ż e  wolał raczsy wezwać ie przez Jenera ła  
Beliard  do  poddania  się. Brasny miasta by* 
ły  iuż wyłamane. Bez nadziei b ędąc , ka­
pitulował X iąże H o l ie n lo h e ,  ied en  z szcze- 
gó lnieyszych autorów tey bezbożney woyny, 
m aszeru jąc  przed  frontem  armii francuajtiey 
z |  16,000 piechoty , składaiącey się prawie 
z. sam ych gwardystów łu b  gretiadyerów, 
6 reg im entam i iazdy, 45 chorągwiami i 
64 armatami z zaprzęgiem. Wszystko, ca 
z  Gwardyi Króla P rusk iego  z batalii pod Je- 
ną  u s z ło ,  w ręce nasze wpadło. M am y 
wszystkie chorągwie Królewskiey- Gwardyi 
tak pieszey iako też konney. X iąże  H ohen-  
lo h e ,  ( Konamendant Naywyżśzy, gdy Xiąże 
Brunświcki ranionym  zo s ta ł .)  Xiąże G a .  
staw M ek len h u rg -S ch w er in , i wielu Je n e ra ­
łó w  są naszymi brańcami.

. ,j L ecz  n ic  ieszcze u czy n io n o ,  kiedy 
„ i e s z c z e  cokolwiek czynić pozosta je ,  pisze 
„.Cesarz do, W . Xiążęcia B e r g , oskrzydliłeś 
„  W P a n  kolum nę z goóo Judzi pod fcom- 
„ jn e n d ą  Jenera ła  Bliicher. Radbyrn  nay- 
„ p rę d z e y  słyszał, iż tego sam ego doznała 
„ .losu. ”

I n n a  kcdumna z 10,000 ludzi przepra­
wiła się za E lbę .  Jes t  wszelkie pod o b ień ­
s tw o , iż z swoią kolum ną otoczony iest.

X iąże  A ug u s t  F e r d y n a n d ,  Brat Xiążę- 
cia L u d w ik a ,  który pod Saalfeld po leg ł,  i 
syn  Xiążęcia F e rdyna  ;da , -Brata F ryderyka 
W ie lk ie g o ,  zaięei są od naszych D ragonów  
w niewolą z bronią w ręku.

A  tak owa w ielka, piękna arnaiia pruska 
znikła  iak mgła lesierma przy wschodzie 
s łońca. Jenera łow ie  .Naczelnicy, J e n e ra ło ­
wie kornm enderuiący, X iążę ta ,  p iechota,

ia z d a , artyllerya; n ić  się z  tego  nie- poaflP 
stało.

P o  woiyściu naszych: forpocztów do 
Frankfurtu nad O d rą ,  K ról cofnął się daley. 
N ie  pozostała m u  się iak 15 ,000 , ludz i ,  a 
przy takowym. wypadku w cale-żadney  straty 
obawiać się nam nie  należy;

Jenera ł  C iarkę, G uberna to r m-igsta E r ­
fu r t ,  przymusił do kapitulacyi ieden batalion, 
saski, który się bez k ierunku błąkał. (T e n -  
batalion odesłany po tem  został, z b ron ią  E le ­
ktorowi do D rezn a .)

Cesarz odprawił dnia ag- rewią z  korpiw 
Bem Marszalka D av o u s t  pod  m uram i Berli­
na. Obsadził wszystkie p różne  mieyscą, 
dał nadgrody m ę ż n y m , zwołał potem  Oficye- 
rów  i Unteroficyerów w koło i rzekł d d -n ic h r  
„Oficyerowic i Unterofieyerowie 3go, korpu- 
„ ś u  A rm ii ,  okryliście się- sławą w batalii 
„ p o d  J e n ą ,  co w wieczriey będzie u  m n ie  
„p am ięc i .  W a leczn i ,  co na poboiowiskuj 
„ży c ie  utracili., z chwałą polegli. Pow ińr 
„ niśmy sobie  życzyć, um ierać w podobnych  
„ch lu b n y ch  okolicznościach.” -— Odpita- 
wiaiąc rew ią  z 1 2 s ty in , 6 lwszym^ i a ^tym li­
niowym regimentem, które w tey batalii nay- 
więcey ucierpiały, ponieważ naywiększe tru­
dności przełamać musiały, Cesarz wielkim 
był smutkiem dotknięty, ponieważ wiele z  ie- 
go starych żołnierzy, których znał od 14 lat 
przywiązanie i m ęz tw o , śmiertelnie lub cię­
żko ranionych było. i2 s ty  reg im ent szcze* 
gólniey dał dowod tak wielkiego m ęztw a, iż 
na  naywiększe zasługuie pochwały.

D ziś w południe  Cesarz miał? rewią-, 
z 7m ym ; korpusem pod rozkazami M arszałka, 
A ugereau . T e n  korpus m ało  ucierpiał. P o - ' 
łowa. żołnierzy nie m iała  sposobności, uczy­
nić ani iednego w ystrzału , lecz.-, wszyscy tę -  
tam ą mieli 'gorliwość i to samo nieuśtrassso-



« e  se rce . W id o k  tego  k o rp u su  b y ł p rześli­
cz n y . „ S a m  w asz k o rp u s ,  rze k ł C esarz , 
„ m o c n ie y sz y m  iest iak to  w szystko , co  s ię  
„ K r ó lo w i P ru s k ie m u  p o z o s ta ie ,  ch o c ia ż  n ie  
„ sk ład a c ie  ie szcze  lo te y  części m o iey  A rm ii .”

C ała  D ra g o n ia  p ie sz a , k tó rey  C esarz  do  
W ie lk ie y  A rtn ii p rzy iść  kazał, o p a trz o n a  iest 
te ra z  w k o n ie , i w  w ielk im  sk ładzie  w  Szpan- 
d a u  z n a y d u ie  się  4 0 0 0  k o n i z  s io d e łk a m i 
i  rzęd em , z k tó rem i te ra z  n ie  w iedzieć , eo ro ­
b ić ,  p o n ie w a ż  ża d en  k o rp u s  i c ii. n ie  po trze - 
b u ie . Ó cz ek u ią  z n ie c ie rp liw o śc ią  p rzy b y ­
cia sk ładów  w oyąkow ych.

X ią ż e  A u g u s t p rze d staw io n y  b y ł w  p a ła ­
c u  w  B e rlin ie  C esarzow i po  rew ii ygo k o rp u ­
s u  A rm ii. T e n  X iąż e  o d d a n y  z o s ta ł sw em u  
O y cu  X iąż ęc iu  F e rd y n a n d o w i, aby  so b ie  w y­
p o c z ą ł i sw oie ran y  zago ić  kazał.

W c z o ra y  o d d a l C esarz  w izy tę  X ię ż n e y  
H e n ry k o w y  W d o w ie , tu d z ież  X ią ż ę c iu  F e r ­
d y n an d o w i i  lego  m a łż o n c e , k tó rzy  n ig d y  
n ie  p rz e s ta w a li, dystyngw ow ać s ię  sw o iem  
d o b re m  p o stę p o w an ie m  z F ra n c u z a m i a  zw ła­
szcza  g rzeczn y m  sp o so b e m  icb  p rzy jęcia .

S io stra  K ró la  P ru s k ie g o , E le k to ra w n a  
H e s s e n  - K a sse lsk a , zo s ta ła  s ię  w  P a ła c u , 
W k tó rym  C e sa rz  m ieszka. T a  X ię in a  leży  
p o ło g ie m . JC . K . M ć rac zy ł sw em u W ie l­
k ie m u  M arsza łk o w i P a ła c u  ro z k a z a ć , m ieć  
n a  to  b a c z n o ś ć , ażeb y  ta  X ię ż n a  p rz e z  b li­
skość  G łó w n ey  K w ate ry  ź a d n e y  n ie  m ia ła  
p rze szk o d y .

O s ta tn ia  b iu le ty n a  z a w ie ra , iak im  sp o so ­
b e m - X ią ź e  H a tz fe ld  p o d  czas iego  audyen - 
cy i o d  C esarza  p rzy ię ty  by ł. W  kilka m o ­
m e n tó w  p o te m  te n  X ią ż e  are sz to w an y  został.: 
B y łb y  o n  z o s ta ł z a p ro w a d z o n y  p rz e d  kora- 
m issy ą  w o y sk o w ą , i  n ie o d z o w n ie  n a  śm ierć  
w sk azan y . L is ty  tego  X ią ż ę c ia  do  X ią ź ę c ia  
Jiohenlobe «d fo rp o c z tó w  przejęte u w iad o ­

m iły  n as  b o w ie m , iż n ie p rz y jac ie lo w i o p o ­
ru sz e n ia c h  F ra n c u z ó w  d o n o sił. Ż o n a  iego , 
có rk a  M in is tra  S c h u le n b u rg a , p ad ła  do  n ó g  
C esarzow i. R o z u m ia ła  o n a ,  źe  iey  m ą ż  
p rzy a re sz tó w a n y  z o s ta ł z  p o w o d u  n ie n a w i­
ści , iaką M in is te r  S ch u le n b u rg  p rzeciw  F ra n -  
cyi okazyw ał.. L e c z  C esarz  w y persw adow ał 
iey  to  z a ra z , i pow iedz ia ł iey , iż z p rze ię -  
ty c h  p ap ie ró w  o k azu ie  s ię ,  że  iey. m ąż chy- 
t r % g ra  ̂ r °łę> i źe  sąd w pyskow y na tak o w e 
z b ro d n ie  n ic u łag o d z o n y m  byw a. X ię ż n a  
p rż y p isu ią c  to  o b w in ie n ie  z d ra d z ie  n iep rzy ia - 
c ió ł m ę ż a , obm ow ą ie  n az y w a ją c , C esarz  
o d p o w ied z ia ł i e y : „  W P a n i  zn asz  ręk ę  swe-
„ g o  m ę ż a ; o sąd ź  go s a m a .” W  tern kazał 
p rzy n ie ść  p rze ię ty  lis t ,  p o d a ią c  iey  go . T a  
P a n i,  k tó ra  od  g m iesięcy  w  ciąży  by ła , m d la­
ła  p raw ie  p rzy  k ażd em  s ło w ie , k tó re  j ą  p rz e ­
konyw ało ., do  iak iego  p u n k tu  w inow aycą b y ł 
iey  m ąż, k jó reg o  rę k ę  p o zn a ła . C esarz , ie y  
ż a le m , trw ogą i o k ro p n e m  p rz e lę k n ie n ie m  
p o ru sz o n y , rz e k ł do  n ie y : „ O to  m asz  W Pał 
„  n i l is t ,  rzu ć  g a  vf o g ień . K ied y  teg o  lis tit 
„ n i e  b ę d z ie , m ą ż  iey  n ie  m o ż e  b ydź  sądzo* 
„ n y .  ” T a  ro z rze w n ia ią ca  sc en a  b y ła  blisk® 
k o m in k a .)  P a n i  H a tz fe ld  n ie  c z e k a ła , aż  
iey  to  d ru g i raz  p ow iedzą . N ie  d ługo  p o te m  
X ią ż e  N eufcfaatel d o s ta ł ro z k a z , ażeby  ie y  
w ró c ił m ęża . K o m m isśy a  w ayskow a b y ła  
iu ż  z g ro m a d zo n a . S am  tón  lis t b y ł w yro­
k iem  n a  P a n a  H a tz fe ld . W  trzy  g o d z in y  
p o te m  by łby  i u i  ro z s trz e la n y m  zo sta ł.

Dwudzieste trzecie urzędowe 
doniesienie W. Armii.

Berlin dnia 30. Paźdz. ig o 6 . 
X ią ż ę c iu  W e im a r  u d a ło  s ię ,  przeprawić 

s ię  przez Elbę p®i Havelberg w 14,00® 
łudził



D n i a  s g .  p o d d a ła  się Je n e ra ło w i  M i lh a u d  
p o d  P a se v a lk  k o lu m n a  z 6 0 0 0  ludz i  p r z e z  
i a p i tu ia c y ą ,  p rze zco  zyskaliśm y leszcze  2 0 0 0  
k o n i  ze  w szys tk iem  p o rz ą d k ie m  i b r o n ią ,  za* 
te rn  C e sarz  m a  te ra z  w ięcey  6 0 0 0  k o n i  
w  S zpandau .

M a rsz a lk o w i  S ou lt  p o d d a ło  s ię  p rz e z  ka- 
p i tu lac y ą  ' 5  s z w a d ro n ó w  saskiey iazdy . 
A  w ięc  z n o w u  500  ko n i  d la  armii.

F o r t e c e  sz lązkie są  b ez  g a rn iz o n ó w  i ży­
w ności .  K r ó l  p rusk i  iest bez  a r m i i ,  bez  ar- 
ty l l e r y i , b e z  b ro n i .  N a y w ię c e y  m o ż e  ze­
b ra ć  n a d  W i s łą  12 do  15 ,000  ludz i.  N ic  
r z a d sz e g o  iak  te raźn ieysze  p o ru sze n ia .  J e s t  
t» p o n ie k ą d  p o lo w a n ie ,  gdz ie  lekka iazda  
w  tyle k o rp u su  arm ii  zwykle m asze ru iąca ,  b e z ­
u s ta n n ie  z a t ru d n io n a  iest nieprzyiacie l.sk iemi 
k o lu m n a m i ,  k tó re  są  odc ię te .

M a m y  te ra z  1 5 0  c h o rą g w i ,  m ię d zy  któ- 
r e m i  są ch o rą g w ie  h a f to w a n e  [ręką p ię k n e y  
K ry lo w y ,  k tó re y  p ię k n o ść  ró w n ie  tak n i e ­
szczęśliw ą ie s t  d la lu d ó w  p r u s k ic h , iak n ie ­
gdyś  H e l e n a  d la  T ro ia r i .  Ż a n d a rm o w ię  p rz e ­
ch o d z i l i  p rz  z  B e r l in  do  S zp an d a u  iako brań- 
cy. L u d ,  k tóry  p rze d  k ilku  ty g o d n ia m i na  
tak  w ielką  ich  zuchw ałość  pa t rza ł ,  w idzia ł ic h  
w  ich  ca le m  u p o d le n iu .  K ra ie  X ią ź ę c ia  B run -  
św ickiego w zię te  są  w possessyą .  J e s t  m n i e ­
m a n i e ,  że  X ią ż e  ten  do  A n g l i i  uciek ł.  
W s z y s tk i e  ie g o  w oyska  są rozb r ;  ione .  J a k  
t e n  X ią ż e  zas łuży ł  n a  sp raw ied l iw ą  z e m s tę  
L u d u  F ra n c u z k ie g o ,  tak ró w n ie  sp raw ie d l i ­
w ą-śc ią g n ą ł  n a  s ieb ie  z e m s tę  n a r o d u  i a rm i i  
p ru sk ie y .  B łę d o m  m ło d e g o  Ż a n d a rm a  w y­
baczyć  m o ż n a ,  lecz p o s tę p o w a n ie  tego prże^ 
sz ło  7 o le tn ie g o  X iąź ęc ia  iest n ay w y ż szy m  
s to p n ie m  s z a le ń s tw a ,  k tó reg o  kon iec  n i e ­
szczęśliw y ż a d n e g o  w zb u d z ić  n ie  m o ż e  po l i ­
to w an ia .  C ó ż  m o ż e  m ieć  sz an o w n eg o  wiek, 
k ied y  z  w y k ro c ze n iam i  zwykle m u  tow arzy­

s z ąc y m i '!  je szcze  " n a d ę to ść  i le kkom yślność
w ie k u  m ło d e g o  łą c z y ?

D O N I E S I E N I E .
Kamera Skarbowa i W oienna  D epar­

tam entu Poznańskiego postanawia:
Ze od dnia dzisieyszego składa się 

zupełnie z samych tylko Narodowych,, 
zatem'wszelkie ogłoszenia, rezolucye iey 
nie w  innym ięzyku iak tylko w naro­
dowym  wychodzić będą.

Ani tez do niey wszelakie doniesie­
n ia, żądania, tak od zwierzchności 
kraiowych iako partykularnych osob, 
w innym  jeżyku pisane bydź rnaią, iak 
w  Narodowym Polskim.

Wszyscy Rodacy pragnący bydź 
umieszczonemi w Kancellaryi teyźe Ka­
mery1', maią się podać z oświadczeniem 
na piśmie swoich chęci, aby tymczaso- 
wie bezpłatnie iako Applikańci używani, 
dali czas do poznania swpiey zdatności 
i postępków i na mieyscach zdatno- 
ściom ich przyzwoitych, obsadzonemi 
zostali. _

Obwieszczenie takowe, aby do ka­
żdego wiadomości doszło, rozkazaliśmy, 
ie wydrukować w ięzykacli polskim 
i niemieckim, umieścić w gazetach i do 
Landratów i Korisyliarzy Poborowych 
rozesłać.

W  Poznaniu dnia 30, Listopada ror 
ku 1806.

Obwieszczenie. A udy to r  w Radzie Sranu, I n -  
rendanr Departamentu Poznańskiego. Za listem . 
JW. Konsyliarza Stanu, Intendania Jeneralnego 
Wielkiey Armii, datowanym dnia 3- Grudnia, p o ­
stanawia, Co następnie:

P u n k t  r. Odtjjd w kassach departamentu Po­
znańskiego przyjmowane niebęd^ billety skarbo­
w e ,  znane pod nazwiskiem Tresorschein,



V u ' . ' c t  a . K..mte'i Skarbowa i Woiermn, De- 
putacye ad’ministruiace Akcyzy, D a  iS  i wszy­
scy poborcy publicznych dochodow , pod jakim­
kolw iek nazwiskiem exystuiący, zostaią obowią­
zani do zachowania j dopełnienia ninieyszey usta­
w y , W  Poznaniu dnia 4. Grudnia roku 1806.

E. V in c e n t .
Obwieszczenie. A udytor w Radzie stanu, In te n ­

d en t Departam entu Poznańskiego. Będąc uwia­
dom ionym , źe w wielu mieyscach departam entu, 
osoby nieum ocowane, albo teź maiące zlecenia 
od nieprzyzwoitych urzędów , każą sobie odda­
wać kassy, suspenduią i’ stanowią poborcow , i 
dopuszezaią się innych czynności przeciwnych 
dobrem u porządkowi adtnimstracyi kraiowey, 
stanowi eo następuie.

A r t .  l .  Zakaźnie się wszystkim poborcom do­
chodow  publicznych departam entu iakiegoźkol- 
w iek nazwiska* oddawać pieniądze przez m eh ze­
brane gdziekolw iek indz iey ,Ha'k ty lko  do jene- 
rainych kafs będących w P oznaniu , i t o  sposo­
bem  dawniey używanym.

A r t .  2 . Zakazuie s ię  p6d naytufow «em i ka­
ram i, kom uźkolwiek. niemaiącemu do tego zle­
cenia od Intendenta," żądać oddania'sobie kals, 
pieczętować ie ,  kazać sobie okizjrwać raćhuńki, 
afbo poborcow oddalać.

A r  t. 3. Ktokolwiek od czasu weyścia woyska 
kazał sobie oddać kassy publiczne, iest obowiąza­
n y , oddać do kafs jeneralnvch w Poznania,- to co
o d e b r a ł ,  a to pod karą prawami oznaczoną.

k r t .  4. Stosownie do; instmkcyi wydanych 
przez K am ery finansową, i prte* deputacyc *«- 
waduiące admintstracyami cełaktgrzy *t soli.pobor- 
cv dochodow publicznych maią zrobić i podać 
, 0  sobotę każdego tygodnia «an  aktualny ich

4A rt. 5. Kamtnera finansowa i deputacy* Za- 
Wisduiąca adminiłtracyą ce ł akcyzy, i  so li, Land- 
raci 1 Szteyraci, każdy w swoim wydziele-są obo- 
wupsani dopilnować eaekweyi tey  ustawy. W Po­
mijaniu dn ia  4- Grudnia roku 1806.

E, V in c e n t .

Uwiadomienie. W szystkich rzemieślników, 
którzy do dwóch łutey założonych lazaretów , ta  
iest: Sgo Jozefa i RefornHtosr Klasztorze robotę 
pełnili 1 takową oddali, n iniejszym  uwiadomia- 
m y, aby w ciągu d o ig  zlecenia i kw ity na odda­
ną roborę o trzym ane, tudzież hkwidacyą kosztowr 
przez Jmci Pana Budowli Inspektora Friedricha za- 
attestowMną na tuteyszym ratuszu złożyli. W Po­
znaniu dnia 30. Listopada roku ł8o6,

M agistrat.

Kotechi. Schoenfehl. Czoehron. W illin g .

Doniesienie. Z wyraźney rezolucyi Jaśnie W . 
D ąbrow skiego, Jenerała , um ocowanego rządcy 
w kram  Polskim , pod pctencyą NayiaśnieyszegO 
Im peratora F rancuzów , postanowiony D yrekto­
rem Połicyi Jmć Pan Kaźmierz Czoehron. Mocą 
teyźe samey rezolucyi wyraźnie zakazano iest, 
ażeby n ik t się niewaźył nosić funkcyonalnych 
pruskich m undurów , ani znaków takowych uży­
wać. W  Poznaniu d n ii i .  Grudnia roku  1806.

M agistrat.

Uwiiiitomiihie. Na urlopie się znayduiących 
k a d e tto w  z korpusu Kaliskiego uwiadom ią się* 
aby naydafcy na dzień 6. Stycznia ro k u  *8o7 wró­
cili do swego korpusu , a fetory nie stanie, na tea  
czas winien sobie będzie, gdy inny expectant na 
mieysce iego nastąpi. .Dan w Kaliszu dnia i. 
G iudhia roku 1806.

B e rg .

D o tih s iitiu .  Doświadczony praktycznie fefcd- 
n o m , wieku powaźnrego, który tak w M eklem ­
burgu przez lat 14. tłaywiększemi zarządzał d o ­
bram i, tako teź w tuteyszey okolicy miał inspe- 
kcyą nad róźnem i znaeznemi m aiętnośctam i, ofia­
rnie usługi swoie iako Konitńissarz, dozorca lub 
Rendant, do k tó rych  na żądanie każdego inomeh- 
tu  iest go to  w. Dokładnrey zawiadomić się o tem 
można w expedycyi gazetowcy.

Drukował Deker i Kompania w  Poznaniu.


